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in Madjari w nrze 116. co następuje : , 

„Polacy i Madjarzy byli dotychczas naj: 
lepszymi przyjaciółmi. Dziś się wykazuje, że 
stosunki przyjacielskie nagle się zmieniły. Pol- 
skie dzienniki w Galicji i w Polsce rosyjskiej 
protestują przeciw uroczystościom  milenarnym 
w Peszcie i wzywają swych czytelników, ażeby 
zaniechali myśli odwiedzenia wystawy madziar- 


skiej, ponieważ Madjary prześladują Słowian , 


węgierskich. Wprawdzie są i takie pisma, które 
usiłują bronić Madjarów, są to organa szlachty 
polskiej (1) która już z tego powodu, że jest 
związkami rodzinnymi połączona z magnaterją 
węgierską, chce z Węgrami żyć w przyjaźni. 

Pisma, które reprezentnją prawy naród pol- 
ski, nie okazują Madjarom żadnych sympatyj, 
i nie przynoszą relacyj z wystawy madjarskiej. 
Cieszy mas, że się Polacy zaczynają poczuwać 
do braterstwa z invymi Słowianami i nie chcą 
popierać najgorszych wrogów Słowiańszczyzny.* 

Ze swej strony zapytujemy się organu lu- 
blańskiego, czy despotycznego carskiego rząda 
nie uważa także za wroga Słowiańszczyzny. 


x 
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Białogrodskie Male Novine otrzymują rze- 
komo z najkompetentniejszego źródła takie dane 
o mającej nastąpić wkrótce zmianie konstytucji: 

„Jest rzeczą znaną, że król obiecał dać na- 
rodowi nową konstytucję w poroznmieniu z na- 
rodem, gdy się waśnie Btronnicze uciszą. Chwila 
ta dziś według mniemania króla nadeszła, to też 
król odbył już kilka narad przedwstępnych 
z przewódcami różnych stronnictw, ażeby okre- 
bliċ sposób w jaki ma się zestawić komisja ma- 
jąca nad ustanowieniem konstytucji obradować. 

Zrazu nie było jednomyślności nawet po- 
między przewódcami jednych i tych samych 
stronnictw, co do cznaczenia osób, które miały 
być do komisji wybrane. Mówiono: „jeżeli ten lub 
ów należeć będzie do komisji, ja nie pójdę“, lub 
też: „ja z tym lub owym ragem radzić nie bede“. 
Były różnice osobiste, aż Wreszoie król tym spo- 
sobem zapobiegł zniechęcenin różnych ludzi am- 
bitnych, że liczbę delegatów mających być złona 
każdego stronnictwa wysłanych pomnożył do 
pięciu, tym sposobem łatwiej było zadowolić głó- 
wnych przewódców partji. 

Największy kłopot był z radykałami, którzy 
o rewizji ustawy nic słuchać nie chcieli, ale po 
długich korowodach przystali na to, i wyszlą do 
komisji również pięciu członków. Gdy projekt 
nowej konstytncji zostanie wykończony, wówczas 
zwołaną zostanie po ustąpieniu obecnego rządu 
t. z. „Velika Narodna ustavotvorna Skupsztina*. 

Komisja obradująca nad konstytucją, skła- 
dać się będzie z 20 członków. Każde z trzech 
stronnictw serbskich wysyła pięciu reprezentan- 
tów, król wyszle ze swej strony również pięciu, 
znanych i cenionych prawników. 

Naawisk członków nie podajemy jeszcze, bo 
aczkolwiek są one już znane, to jednak w chwili 
ostatniej mogą zajść zmiany. 

Tak się przedstawia stan rzeczy obec. Za 
dzień lnb dwa mogą być ogłoszone nazwiska 
członków komisji, obrady nad nową konstytucją 
rozpoczną się i zostanie zainicjowane dzieło dla 
Serbji wiekopomne. 

Obecnie zastanawiają się w kołach dotyczą: 
cych, czy ustawodawstwo serbskie ma się zado- 
wolić jedną izbą, ozy też pójść za wzorem za- 
granicy i zaprowadzić dwie izby. Korona jest 
za dwiema izbami, poszczególne stronnictwa nie 
doszły w kwestji tej do porozumienia, częstokroć 
bowiem w łonie jednego i tego samego stronni- 
ctwa są poglądy w sprawie tej podzielone. 
-i 

(14) 


MOL PRZYJACIELE. 


[£ SZKICE HUMORYSTYCZNE Z LWOWSKIEGO ŚWIATA KAWALERSKIEGO 


przez 


IZYDOBA KUNCEWICZA. 


(Dokończenie ) 

— (Oóżeś ty znowu najlepszego uczynił! — 
wołam przy pierwszem spotkania — co cię skło- 
niło do takiego kroku?.. Przecież takiej po- 
sady nie dostaje się codnia.. Inny na two- 
jem miejscu, byłby szezęśliwy, Biedziałby jak 
przyśrubowany do stołka i jeszcze Pana Boga 
by chwalił |... 

— Nie mogłem tam zostać — odpowiada 
mi na to s idjotyczną miną — bo przekonałem 
się, że dzieją się tam rozmaite nadużycia. Udzia- 
łu w takich rzeczach nie wezmę, a patrzyć na 
nie nie chcę, bobym milezeć nie potrafił. 

Nie osioł to!.. Co jemu do tego, że ktoś tam 
robi nadużycia... Byle on nie robił! Rozumie 
się, nikt go nie przekona, więc i ja nie prze- 
konałem. 

Od czasu jak zrezygnował ze swej posady, 
zarabia Jędraś na życie lekcjami. To także je- 
den objaw więcej jego głupoty. Przy swojem 
wyBztałceniu, przy swoich zdolnościach, zamiast 
szukać karjery, woli dzieci uczyć... Mówi wszak- 
że, że ma do tego powołanie i że się przez to 
najlepiej jeszcze społeczeństwu przysłaży, bo 
wszczepi w swoich wychowanków poczucie pra- 
wdy, uczciwości i obowiąsków obywatelskich, za- 
czem dołoży także cegiełkę do budowy odrodze- 
nia się narodu w przyszłości. 

miejemy się z niego z tego powodu, ale 
wcale na to nie zważa. Warto go widzieć, z ja- 
ką powagą, w butach o papierowej podeszwie, 


nych trzech ciotek posiadała jeszcze dwie sio- 
stry — Józefę i Różę. W Pilhpach gościły bar- 
dzo często hrabina Qudowiczowa z trzema 
córkami i pani Turkułłowa, także z bardzo 
przystojnemi córkami; i ona również była bar- 
dzo piękną kobietą. 

Dom Zaleskich był bardzo przyjemnym, 
a zbierało się w nim dobrane towarzystwo. Czy- 
tano tutaj wiele, rozmawiano, sprowadzano pol- 
skie i zagraniczne wydawnictwa, bawiono się i 
nawet tańczono. Duszą tego towarzystwa był 
pan Igaacy Stramiłło, którego zwano workiem 


| z nowinkami, anegdotami i dowcipami. 
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Pułkownik Gładowicz namiętnie lubił grać 
na wiolonczeli, grał jednak tak nieznośnie, że 
przychodz ło zatykać uszy i uciekać z pokoju; 
nie przeszkadzało mu to zresztą za każdym 
przyjazdem do Pilip raczyć gości swym koncer- 
tem. Na jednym z takich koncertów niektórzy 
z słachaczy wyszli niespostrzeżenie z sali, a u 
innych słuch stępiał do tego stopnia w skutek 
fałszywej gry, iż jaż nic nie słyszeli. Pani Gu- 
dowiczowa, nie żałując rąk, biła mężowi okla- 
ski; zobaczywszy obok siebie Strumiłłę, zapy 
tała go: 

— Jak pan znajdujesz grę mojego męża? 

— Pani hrabino — odparł Strumiłło — 
najlepszy koncert męża jest wtedy, gdy mu żo- 
na wyraża swoje współczucie. 


Innym razem Strumiłło, pomagając pannie 
Natalji Manteuffel, córce pani Gudowiczowej 
z pierwszego małżeństwa, tłumaczył Walter Scotta 
z francuskiego na rosyjski; w tem miejscu, gdzie 
było napisane : „on étendit nos tentes aux pieds de 
la montagne“, zauważył, że w romansie Walter- 
Sootta tyle ciotek, ile w Pulipach, dla tego też 
rozłożyły się one pod gó.ą, a panna Natalja 
przetłumaczyła: „nasze ciotki rozłożyły sią pod 
górą.“ Wszyscy się ogremnuie śmiali, a potem 
panny ukarały Strumiłłę pytkami. 

Czytając pułkownikowi Głudowiczowi w tłó- 
maczeniu Walter-Scotta, który mu się bardzo po- 
dobał, Strumiłło zauważył, że niezroznmiałem 
jest dla niego, dla czego takiego doskonałego 
pisarza nazwali Scottem*), a feldmarszałek, jako 
kurator okręgu naukowego, wydał polecenie, 
aby na przyszłość nikt nie ważył się nazywać 
Waltera— Scottem gdyż będzie za to surowo uka- 
rany i dowiedzie tem, że sam jest bydlęciem. 

Pewnego razu Strumiłło podsłuchał, jak 
ciotka Julja i stary Szlemer, w zapale perywn, 
który chcieli uwieńczyć małżeństwem, rozma- 
wiali na osobności: Szləmer wychwalał piecżo- 
nego prosiaka z nadzieniem, a panna — gęś 
z jabłkami. Skorzystawszy ze sposobności, pan 
Ignacy napisał opowiadanie o namiętnej miłości 


prosięcia i gęsi i przeczytał je nam; opowiada: ' 


nie to do tego stopnia zafrasowało interesowane 
osoby, że małżeństwo, prawie już postanowione, 
rozchwiało się. 


Ciocia Julcia, chociaż już miała przeszło lat 
czterdzieści, wyszła następnie za mąż za młode- 
go Malickiego, a stary Szlemer, który miał lat 
siedmdziesiąt pięć, ożenił się z młodą panną Zo- 
fją Omiecińską. Wszyscy czworo byli szczęśli- 
wymi i obowiązanymi panu Stramille i z wdzię- 
czności ugaszczali go gęsią z jabłkami i pieczo- 
nem prosięciem. 


Bywał tam i pan Felicjan Miaskowski, 
właściciel Babuszek — majątku, który otrzymał 


w spadku po swej starej matce; ten pisał o 
sobie: 


*) Skot — po rusyjsku: bydlę. 
z plikiem książek pod pachą, kuląc się w swo- 
im wyszarzanym paltociku, biegnie w zimie przez 
ulicę, aby punktualnie zjawić się na lekcji. Ma 
tych lekcyj co nie miara, więc wiecznie się Spie- 
szy, wiecznie nie ma czasu, sztuka jest zatrzy- 
mać go i parę słów z nim pomówić. Chyba tyl- 
ko gdy spotka jakiego nędzarza, lub babę 
z dzieckiem u piersi, wówczas zatrzymaje się 
sam i oglądnąwszy się trwożliwie, czy go kto nie 
widzi, sięga do kieszeni... 

dzielnicy w której mieszka, znają go 

wszysoy biedni, nawet tacy, co to na pozór 
wcale biednie nie wyglądają — i wszyscy mają 
mu coś do zawdzięczenia. Bez wątpienia, przy- 
uajmniej połowa wyzyskuje go bez litości, lecz 
on sobie nie z tego nie robi bo mówi, że lepiej 
dziesięciu złym dobrze nczynić, jak jednemu 
istotnie biednemu nie dopomódz. Jeszcze też 
sam, coraz nowych biednych sobie wyszukuje !,. 

Przyjaciel Fajcio, będący z natury bardzo 
dowcipny, nazwał raz Jędrusia patronem dzia- 
dów i tytał ten przylepł do niege; nikt z przy- 
jaciół inaczej go nie nazywa, choć według mego 
zdania, Jędraś samby jakiegoś patrona potrze- 
bował, bo każdy dziad ma się lepiej od niego. 

Jak on żyje — wierzyć się nie chce. Po- 
koik zamieszkuje tak mały, że się w nim ledwo 
obrócić można; oprócz żelaznego łóżka, stoła i 
krzesła, nie posiada innych sprzętów, a z ubra- 
nia, to tylko co na sobie. Je byle co, czasem 
całemi tygodniami żywi się tylko chlebem i 
herbaią, a co zarobi, wszystko daje drugim. 
Wieczorami siedzi samotnie w domu i jeśli ma 
naftę, co nie zawsze się zdarza, to czyta, lub 
łata sam swoją garderobę, aby na krawca nie 
wydać. Czasem wyciąga też z szuflady pożółkłą, 
starannie w papier zawiniętą fotografję kobiecą 
i wpatruje się w nią dłogo... długo... 

Trzeba bowiem wiedzieć, że Jędruś miał 
niogdzk narzecsoną (jakąb biedną seminarzystkę!) 
i miat się s uią żenić, gdy mu nagle, ną kilka 


już więcej 


Żeby wyjąć zakalce, 
A nie ukłuć pa'ce. 
Był bardzo zadowolony z tego, że począ- 


tkowe litery każdego wiersza tworzyły słowo 


„Róża*, a kiedy Stramiłło zwrócił mu uwagę, 
że brakowało kreski nad 0, i wychodziło nie 
„Róża* alo „Roża“, biedak $uk się zasmacił, ża 
pojechał po radę do Konstantego Piotrowskiego, 
którego nazywał patrjarchą poetów i do Pilip 
nie wracał. Widocznie, nie otrzy- 
mał żadnej rady. 


Z naszych zdrojowisk. 
Krynica 5. czerwca. 

Chłodua temperatura ostatnich doi maja po- 
wstrzymała przyjazd gości, lecz bieżący tydzień obu- 
dził ruch i życie w zdrojowisku, tak iż wysłana 
właśnie w drukn pierwsza lista notuje 369 osób, 
z tego 231 kuracjnszów, — rezultat pomyślniejszy 
aniżeli w minionym roku. Gorączkowo pracują tak 
członkowie zarządu zdrojowego jak i prywatni nad 
ukończeniem przygotowanych czynności wśród chodni- 
ków, placów, w domach i wilach odświeżonych, ocze- 
kujących przyjazdu zapowiedzianych przybyszów... 
Powabny obraz całości na tle ożywionej wiosennem 
słońcem przyrody, zyskał obeenie wiele przez zburze 
nie szpetnego budynku z kramami „Potok“, oczyszeze- 
nie, udekorowanie klombami placu, w którego głębi 
wznosi się nowy, kształtny „Bazar“. Przed kościołem 
widnieją fundamenta rozpoczętej właśnie bndowy 
gmachów „Berła* i „Korony“. 

Mówią3 o wilach, nie mogę nie zauważyć, iż 
byłoby na czasie, by kompetentne sfery chwyciły w 
swe ręce sprawę wyboru godeł i nazw prywatnych 
wił, między któremi znajdujemy miana nie licujące 
z powagą tej miary zdrojowisk co Krynica. Obok 
pięknych i odpowiednich godeł jak „Willa tatrzań- 
ska“ „Karpacka“, „Kościnszki* „pod Wisłą” i t. p. 
spotykamy nietylko „Piaszka”, Rybę“ itd., ale co już 
formalnie razić mnsi, miana, przypuśćmy „Willa 
Berka” lub „Herszka”*, a więc miana, które dają 
wprawdzie obraz rzeczywistych stosnnków tabular- 
nych, nie mogą być jednak weale zaliczone do godeł 
powabnych i dla ogółu apołęszeństwa sympatycznych. 

Zugranicznym zdrcjowiskom wolno szafować do- 
wolnie godłami, my winniśmy zachowywać, odwzo- 
rowywać nasze swojskie, a godne i stateczne piętno. 

Łatwości i swobodzie w korzystaniu z dobro- 
dziejstw pierwszego sezonu stoją na przeszkodzie 
wrodzona natrętność i znane ogółowi przywary cha- 
łatoweów. Jakżeż pożądane są w tej mierze reformy 
stanowcze, jak upraguionymi instraktorowie do pou- 
tzania o równym rozdziale praw i obowiązków, 

Nie wątpimy, że nowy zarząd zdroj w zwróci 
także swe baczne oko i na wałęsających się niepo- 
niów. Prawdziwą plagą kuracjuszów jest rozwinięty 
tutaj formalay sport żebractwa. Łatwość uzyskania 
wysokich cen za lada drobiazg, wysokisgo honoras 
rjnm za każdą nieznaczną przysługę, popchnęła o krok 
dalej łaknącą lekkiego zarobku lndność tak, iż tru- 
dno przejść przez ulicę lub promenadę, usiąść w re- 
stauracji lab w parku bez narażenia się na nagaby- 
wanie ze strony wałęsających się dzieci, lub zdro- 
wych i zd>lnych do pracy osobników, udających nie- 
szczęśliwe ofiary losu. Walenty Ćwik. 


KRONIKA, 


Pamiętajmy o fundacji 
Kościuszki. 


imienia Tadeusza 


Dodatek literacki do Dziennika Polskiego nr. 
23. z dnia 7. czerwca zawiera: „Kartka z legendy 


dni przed ślubem umarła. Mówią, że to właśnie 
po tym wypadku, pomięszał się Jędrusiowi ro 
zum do reszty. Być może, ja temu jednak nie 
bardzo wierzę, bo i gdzieby tam taki głupi jak 
on, kochać się potrafił! On może nawet nie 
wie, co to jest miłość!.. O:, poprostu, urodził 
się głupi i umrze głupi... 

Przyzwyczailiśmy się też ostatecznie do tej 
jego smutnej wady i obecnie, gdy który z nas 
spotka się z nim przypadkiem, co zresztą rzadko 
się zdarza nie robimy mu już nawet żadnych wy- 
rsatów, ani uwag, bo i tak, byłoby to rzuca- 
niem grochu o Ścianę. 

Wie o nim każdy, że jest niespełna ro- 
znmu, więc każdy też, gdy go spotka, gdy 
spojrzy na jego gorejące a zapadłe oczy, na jego 
twarz wychudłą, a poważną, machnie tylko 
ręką i pozdrowiwszy go niedbale, idzie dalej, 
bo i cóż z nim będzie gadał|.. Raz jednak, w 
ostatnich jnż czasach, jedno jego głapstwo ziry- 
towało mnie do tego stopnia, że nie mogłem się 
powstrzymać i wyrznąłem mu przy pierwszej 
sposobności reprymandę co się zowie. 

Proszę sobie wyobrazić : 

Za mojem wstawieniem się, otrzymał u 
pewnego radcy doskonałą lekcję, na 30 galde- 
nów miesięcznie, za co był obowiązany syna 
jego przygotować do matary. Płacę za pierwszy 
miesiąc otrzymał z góry, poczem jednak pan 
radca, człowiek bardzo stateczny, prosił mnie, 
abym delikatnie wpłynął na niego, by sobie za 
te pieniądze sprawił nowy garnitur, bo jemu 
t. j. radcy, byłoby przykro, gdyby ktokolwiek 
zastał w jego domu nauczyciela tak lich» ubra- 
nego jak Jędruś. Naturalnie, uczyniłem bez wa- 
hania zadość tej prośbie i tak długo napiera- 
łem na Jędrusia, aż w końcu, — lubo się od 
tego jak piskorz wykręcał, obiecał przecież 
kupić nowy garnitur. Upłynęło kilka dni—spoty- 
kam Jędrusia. 

— Jak się masz, dokąd idziess ? 
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arcyksięcia Franciszka Ferdynanda d'Este (ciąg 
dalszy); W odcinkn „Podziemna Rosja" S. M. 
Stiepniaka (ciąg dalszy). 

Kalendarz. Poniedziałek (8.) : Medarda. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 7, zachód o godzinie 7. 
minut 50. 

Wiadomości djecezjalne. Archidjecexja lwow- 
ska obrz łaś: Wikarym katedralnym obrany został 
ks. Kiernieki Jan, kooperator taraopolski, na jego 
zaś miejsce przezaaczony został ks. Bilski Wiktor, 
kooperator w Buczaczu. 

Dj:cezja przemyska: Umarł dnia 24. maja w 
Krakowie ks. Frazeiszek Łystawka, deflcjent, ur. 
1367, ord. 1891. 

Djecezja tarnowska: Odznaczony rokietą i man- 
toletą ks. Antoni Wilezkiewiez, proboszcz w Ole- 
śnie. — Koskurs na wakujące probostwo w Przy- 
szowe', rozpłsany do 23. b. m. 

JE. ks. biskup udzielił w dzień św Trójcy ton- 
zury i mniejszych Święceń klerykom z dwóch pier- 
wszych lat teclogii. 

Djecezja krakowska: Kanonicznie instytuowany 
na probostko w Kosach ks. Józef Błonarowicz. ka- 
pelan i katecheta zgromadzenia PP. Ursznłanek w 
Krakowie. Umarli: ks. Franciszek Chowaniee, 
wikarjasz w Trzebuni i ks. Stanisław Lachmann, 
proboszcz w Ryczowie. 

Administratorem w Rycz)wie 
Franciszek Liptak. 

Z Obartyma piszą: Bezpieczeństwo publiczne 
u nas pozostawia wszystko do życzenia. Oto próbka : 
W drugi dzień Świąt Zielonych grono podochoconych 
parobczaków zabiłe z zemsty jednego z obertyńskich 
mieszczan. Ofiarę wódki i ciemnoty jnż dawno po- 
chowano, a sprawcy chodzą spokojnie po miasteczku, 
grożąc zemstą tym, którymby przyszła ochota donieść 
o morderstwie sądowi, lub żandarmerji. 

„Precz z autonomją*. Piszą do nas ze Stani- 
sławowa: „Precz z autonomją, dajcie nam komisarza 
rząłowego* woła w ostatnim numerze Wolny Głos 
Stanisławowski „myśmy nie dorośli jeszcze do tego, 
abyśmy się sami rządzić mogli“. Wypadek to, tak 
niezwykły, życzenie tak dziwne, że nie można przejść 
nad niem do porządku dziennego. Więc kiedy posło- 
wie nasi w radzie państwa i prasa cała ciągle wai- 
czą w obronie uzyskanej w ciężkiej walce autonomii 
i czuwają troskliwie, aby nie ze zdobyczy na tem 
polu nie utracić, mybyśmy mieli dobrowolnie, z ra- 
dostią i uciechą do tego, wyrzec się autonomji raz 
na zawsze i powrócić pod opiekuńcze skrzydła rzą- 
dowych komisarzy ? I dlaczego? „Ża stosunki w gmi- 
nie nie są jak najlepsze i pozostawiają wiele do ży: 
czenia“. Może w tem jest i dużo prawdy, ale czy 
komisarz rządowy jest jedynym środkiem, aby zara- 
dzić złemu, czy to jest jedyna droga, która prowa- 
dzi d) celu — wątpimy bardzo. Zresztą tak źle 
u nas jeszcze nie jest, a że tu lub tam jest trochę 
nieporządku, nie uprawnia, ani nie usprawiedliwia 
rzucenia całemu mieszczaństwu i części inteligencji 
obelgi, że jest niezdolnem dv rządzenia się sobą i że 
najlepiej zrobi, jeżeli abdyknje z praw swych. 

Z Tarnopola piszą do nas: Wiadomość podana 
przez niektóre dzieaniki lwowskie, jakoby komisja 
ministerjalna, wydelegowana celem zbadania przyczy- 
ny zawalenia się kamiennego sklepionego mostn ko- 
lejowego koło Potutor w Brzeżańskiem,  skonstato- 
wała już przyczynę tego, bądź co bądź niezwykłego 
wypadku, jest znpełnie mylną. 

Faktem jest, że komisja ta ma dopiero dziś lub 
juiro przybyć do Zołnówki i że dotychczasowe þa- 
dania wychodziły z łona tutejszego kierownictwa 
budowy, a miały tylko charakter informacyjny 

Iażynierowie, którzy dotychczas badali ten nie- 
bywały w historji techniki wypadek, uważają sam 
projekt tego wiaduktu za należycie wypracowany i 


mianowany ks. 


— Jak zwykle, na lekcję. Do radcy... 

Spojrzę, aż tu na nim ten sam co dawniej 
garnitur! Cały to prawda i czysty, lecz wysza- 
rzany, na pajęczynkę wytarty... 

— Bój się Boga, Jędraś, a gdzież 
garnitur ? Miałeś przecież kupić! .. 

Tak jest... istotnie... — mięsza się i ru- 
mien: gwałtowne. 

Dopiero ja na niego: 

— Ładnie dotrzymujesz obietnicy, nie ma 
co mówić! Ładny z ciebie przyjaciel, kompro- 
mitujesz mnie tylko przed radcą; wyglądasz nie 
jak poważny nanczyciel, lecz jakby jakby jaki 
pisarczyk z prowincjil... Cóżes zrobił z pie- 
niędzmi ? 

Nie odpowiedział mi wprost. 

— Mojem zdauiem — rzecze — nie sama 
suknia zdobi człowieka, zaś syna radcy nie na 
uczę więcej, choćbym chodził cały w aksami- 
cie! Zresztą.. obiecawszy ci, że kupię nowy gar- 
nitur, byłbym obietnicy dotrzymał, chociaż i ten 
garnitur jeszcze wcale niezły, tylko... tylko... 

— Cóż tylko? 

— Musiałem; wydać pieniądze na co in- 
nego. 

— Na cóż to innego ? 

— Eh, nie ma o czem mówić... Ot, bądź 
zdrów, be czasu nie mam .. 

— Hola, hola! Zdaje mi się, że w obecnym 
wypadku, wobec tego, żeś złamał daną mi obie- 
tnicę, mam przynajmniej prawo wiedzieć, na co 
poszły pieniądze ?... 

Jędruś zątrzymał się i widziałem jak się 
wahał, znać ciężko mu było spowiadać się prze- 
demną. Nareszcie, otworzył usta. 

— Widzisz — rzekł — w tym domu co ja, 
w suterenie, mieszka pewien djarnista sądowy, 
niegdyś mój szkolny kolega... Nędza u niego 
straszna. . Żona, czworo dzieci, w dodatku dwoje 
z nich chore od tygodnia na szkarlatynę.. Po- 
trzeba i na doktora, i na aptekę, a tn ani gro. 
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Oryginał. Na zamka Chlumek w Czechach SĘ 
zmarł w ośmdziesiątym trzecim roku życia hrabia = 
Oktawjan Kinsky. Był to oryginał w rodzaju sta- ——* 
rosty Kariowskiego i „Panie Kochanku*. Źrazu, == 
jako oficer, słynny jeździec i zawadjaka, następnie "= 
pościł się na dziwactwa. Jazdę par force i steeple- T 


i dla interesów. I zdaje się, że Duze robi wcale dobre 
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że i komisja nie wydała jeszcze swego zdania w tej 
sprawie. 
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chase zamienił na sztukę wjeżdżania czwórką na 
pierwsze piętro, objeżdżania sali zamkowej i powro- 
tem po schodach. Z całą okolicą darł się, a najwię- 
cej z rodziną, której majorat trwonił. 

Miał wszakże zawsze dla ludn, dla „podda- 
nych“ dobre serce. Opowiadają o aim setki ane- 
gdot prawdziwch. Gdy skradziono z topoli gniazdo 
bocianie, ogłosił nagrodę 25 zł. za młodego bociana. 
Nieostrożny złodziej zjawił się i otrzymał  odlewa- 
nycł dwadzieścia pięć. 

Skarżył mu się chłop, że mandatarjusz nie chce 
załatwić jego procesu. Hrabia na to: Idź znowu na 
dzień sądu i zażądaj powtórnie załatwienia, jeżeli ci 
odmówi, to mu zaproponuj, żeby... (co się do druku 
nie daje). W oznaczony dzień hrabia czekał przed 
sądem; chłop wybiega, a za nim  mandatarjusz 
zaperzony. 

— A co to? 

— Proszę pana hrabiego 
wał mi.. 

— Ależ, kochanku, to nie pilnego, 
tem poczekać, aż mu proces załatwisz. 

Z teściową wjechał raz do stawu 
tam, aż ją na łodzi wydobyto. 
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Gdy raz na biskupa całe miasteczko czekało 
wzdłnż drogi do samku, bo hrabia miał go przy- 
wieść, dowiedziano się po upływie pół dnia, że go 


hrabia przywiózł boezną drogą z drugiej strony. 

Na przeprosiny hrabia zaprosił na bal arysto- 
krację okoliczną; gdy się goście zjechali, powiedział 
im marszałek u bramy, że hrabia się rozmyślił i 
poszedł spać. 

P>ł on tyle razy przez konie wleczony, tyle 
razy „apadgł, że wszystkie kości miał pogruchotane i 
Bpojone. 

Mając lat siedmdziesiąt kilka ożenił się po- 
wtórnie z panną S:ubenvoll, na złość rodzinie 
W końcu uzyskano nad nim Kuratelę z powodu 
pustoszenia majoratu. Wdowa hrabiego posiada zua- 
czne dobra. 


Duse w Paryżu. Duse przybyła znowu z Ame- 
ryki do Paryża, w Żaden sposób jednak nie chce w 
stolicy Francji wystąpić, stanowczo twierdzi, ż2 Fran- 
cuzi są niewdzięczni. Jakie są jej plany na przy- 
szłość — niewiadomo. Znakomita artystka jest bardzo 
skrytą i żadnemu z dziennikarzy nie udaje się do 
niej przystąpić. W Ameryce tylko sztnką potrafił je: 
jeden podejść w ten sposób, że przebrał się za wo- 
żnicę, odwiózł ją z dworca do hotelu, a wniósłszy 
pakunki z powozu do pokoju, rozmawiał się z nią 
dłużej. Drugi umyślnie, ażeby bliżej artystkę poznsć 
i cośkolwiek od niej się dowiedzieć, na tym samym 
okręcie wyjechał — i rzeczywiście w krótkim czasie 
udało mu się pozyskać zaufanie Duse. Artystka wy- 
znała mu szczerze, Że jedzie do Ameryki jedynie 
dlatego, ażeby zebrać jak najwięcej złota. Twierdzi 
bowiem tak jak Sara Bernhard, że ma dwie ojczy- 
zny : Europę i Amerykę, pierwszą dla sztuki, drugą 


interesa, gdyż jak najzaufań.i jej twierdzą, już dużo 
tysięcy dolarów złożyła, 

Precz z galanterją. W tych dniach rozprawiano 
wiele w jednej z grup kobiecych paryskich, zwanej 
„la Solidarite“, o — galanterji mężczyzn dla dam. 
Otóż te panie oświadczyły prawie jednogłośnie, że 
zwalniają nas znpełnie od obowiązków grzeczności 
względem nich, bo te są tylko objawem ich niewol- 
nictwa społecznego, ozłonionego salonowem pierwszeń- 


sza w domu i nie ma ani gdzie pożyczyć, ani 
nawet co sprzedać... Przyciśnięty ostatnią biedą 
zwrócił się ów djurnista do mnie, powołując się 
na dawne koleżeństwo. Wobec tego, nie możesz 
się dziwić, że... 

— Że co? 

— Że pożyczyłem ma tych 30 zł... 

— Ależ człowieku, przecież on ciich nigdy 
nie oddal... @dyby nawet chciał, nie będzie 
mógł oddać |... 

Jędruś uśmiechnął się pobłażliwie. 

„, „— Nie bój się — rzekł potem — te pie- 
niądze zwrócą mi się z pewnością, choćby 
w przekonanin — że spełniłem mój obowiązek... 

Czy słyszał kto coś podobnego... Co za 
głupota, jaka łatwowierność |... Jeżeli po tym 
wypadku nie zerwałem zupełnie z Jędrnsiem i 
nie wypowiedziałem mu przyjaźni, to jedynie 
przez litość, bo przecież, nad obłąkanymi zzwsze 
potrzeba się litować. I obecnie też, nie mogąc 
nic na obronę Jędrusia przytoczyć, proszę choć 
o pobłażliwość dla niego, albowiem nie wie co 
czyni, a czyni wszystko przez łatwowierność i 
głapotę |... 

Wielkie szczęście, że na świecie coraz mniej 
takich okazów jak Jędruś i jest nadzieja, że 
wkrótce zabraknie ich zupełnie. 

Zaiste, z dniem każdym mniej takich gła- 
pich, takich lekkomyślnych , takich łatwowier- 
nych... z dniem każdym mniej takich poczciwych 


Jędrnsiów na świecie |... 
* 
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Oto — najmilsi przyjaciele — skreśliwszy 
ten szereg szkiców, uczyniłem wszystko, com 
dla Was, dla podreporowania Waszej — nie- 
słusznie szarpanej reputacji, mógł uczynić .. 
Przyjmijcie moje usiłowania równie szozerem ser- 
cem, jak je podjąłem, i zachowajcie mnie — bar- * 
dzo Was proszę — w miłej a wdzięcznej pa- 
mięci ! 
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„AU LOUVRE“ 


Listy i zamówienia upraszamy adrosować do zarządu wiedeńskiego magazynu 
we Lwowie, plac Kapitulay 1. 3. — Filja ul. Sykatuska 1. 6. 
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Ulgi spłat przy zatnpnie towarów. 


- Balicki l. 2. 259 
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uprawnienie społeczne. Na uwagę którejś, że kobieta, 
jako słabsza, potrzebnje często względów t zw. grze- 
czności, odpowiedziała większość, że wystarczyć po- 
winna wogóle opieka i poszanowanie wszelkiej istoty 
słabszej, czy to mężezyzny, czy kobiety, czy dziecka 
w każdym pojedyńczym wypadku. 

Uroczystości z powodu tysiącietniego istnia- 
nia państwa węgierskiego rozpoczęły się onegdaj 
przeniesienia insygniów koronnych do kościoła koş 
ronaczjnego. 

Z brzaskiem dnia jnż zgromadziły się na pla- 
cach i ulieach, któremi miał przechodzić pochód, 
olbrzymie tłumy ciekawych. Całe miasto było przy- 
ozdobione chorągwiami, girlandami i kwiatami. 

O godzinie trzy kwadrarsə na dziesiątą przed 
poładniem zgromadziły się w sali audjencyjnej bnrgu 
licze deputacje, ministrowie, dostojnicy dworscy i du- 
chowieństwo. Członkowie deputacji parlamentu mieli 
nieść insygnia koronne. 

Wszyscy dostojnicy udali się następnie do miej- 
sca, przeznaczonego na przechowanie insygnjów, gdzie 
sprawdzono ich tożsamość i przymocowano je na po- 
duszkach. Potem zniesiono insygnja na dół i umie- 
Bzczono je na Świetnie ozdobionym wezie. 

Pochód ruszył w następującym porządku: piętna- 
ście tysięcy dzieci szkolnych, szwadron huzarów, po- 
tem ekwipaże galowe, deputacja parlametu węgier- 
skiego, starszy ochmistrz dworu, judex curiae, wę- 
gierski prezydent ministów i kardynał książę prymas. 
Za nimi postępował sześciokonny ekwipaż, w którym 
siedziało dwóch komisarzy królezskich. Pochód za- 
mykał szwadron huzarów. 

Podczas pochodn z pałacu królewskiego do ko- 
ścioła koronacyjnego biły dzwony wszystkich kościo- 
łów, a po obu stronach ulic, któremi przechodził 
pochód wojsko tworzyło szpaler. 

W kościele koronacyjnym wystawiono insygnja 
na Btole obitym czerwonym aksamitem. Do godziny 
5. po południu publiczność mogła je oglądać. Na- 
stępnie zniesiono insygnja ro zakrystji, na której 
drzwiach położono pisczęć. P.zed drwiami zakrystji, 
oraz przy wszystkich wejściach do kośicła posta- 
wiono warty. 


Slub. Do New York Herald (edycji paryskiej), 
telegrafują, że w Newym Jorku odbył się ślub księ- 
cia Wojciecha Radziwiłła, syna Macieja i hrabiny 
Krasińskiej, z miss Milme, piękrą i bardzo bogatą 
Amerykanką. Slub dawał arcybiskup Corrigon. 

W interesie zdrowia publicznego apelujemy 
do władz miejskich, ażeby zabroniły surowo  prze- 
wożenia w obrębie miasta cegieł, kamieni i wapna 
bez przykrycia, gdyż kurz, jaki powstaje wskutek 
tego, poprostu zasypuje przechodniom oczy. Wezoraj, 
na ulicy Ossolińskich byliśmy Świadkami, jak jaksś 
panienka przez kilka minut nie mogła otworzyć 
powiek, ponieważ wóz z cegłami, który szybko 
obok niej przeżeżdżał formalnie ją oślepił pyłem 
z cegieł. 

Owacja. P. Robertowi Kleinowi, jako prezeso, 
wi swojemu, wręczyli wczoraj członkowie straży o- 
chotniczej „Sokół“ w uznaniu zasług, położonych 
około tej instytucji, portret wykonany przez p. Popie- 
la, przyczem przemówili odpowiednio pp. Bojarski i 
naczelnik Hryniewicz. 

Na cześć Joachima Le'ewela urząlziła wczo- 
raj w lokala „Gwiazdy* dzielna młodzież rękodziel- 
nicza, należąca do towarz. im. Kilińskiego, uroczysty 
wieczorek pod kierownictwem pr f. Marjana Signio. 
Pamięć znakomitego patrjety i historyka wygnała 
widocznie ze swego grona ta część młodzieży lwow- 
skiej, która z tytała stanowisk społecznych, jakie 
nicbiwem zajmie, przedewszystkiem powinna była ją 
przechować i idące za przykładem kolegów krakow- 
sk ch zamanifestować to publicznie, niespodziewanie 
zaś wyręczyli ją ci, którym daleko łatwiej możnaby 
wybaczyć zignorowanie rocznicy lelewelowskiej. Mia- 
łożby to być objawem za wcześnie wybujałego „roz- 
gądku,* który każe czcić tylko oficjalnie nznane zna- 
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Strejk stolarzy. Jak się zdaje dzięki wyrozu- 
miałości fabrykantów i  majstrów zatrndniających 
większą liczbę czeladzi, zmowa robotników stolar- 
skich nie wybuchnie. Majstrowie odpowiedzieli wczo- 
raj robotnikom na przedłożone im żądania, a decy- 
duige w tej sprawie b dzie niezawodnie odpowiedź 
właścicieli największej fabryki  stolarskiej Braci 
Wozelaków, do której wszyscy majstrowie stolarscy 
będą się musieli zastosować. 

Odpowiedź ta brzmi w streszczenia : 

1. Czas pracy trwsé ma od rana godziny 7. 
do 12. w połałnie i od godziny 1. do 6. wieczo- 
rem. Dotychczas kuńczyła się robota o godzinie 7. 
wieczorem. 

2. Co do 


oznaczenia minimalnej płacy dzien- 


po 17/, esnta od wyrazu. 


zgeluy maturzysta przyjmie lekcje 
na wsi — Ł:.skawe zgłoseenia pod 
adresem : „Ski“ posta restante Brzeżany 


Donievwienia EAN | 


podróż. Adres: 
główna poczta. 


ebiə i pianino do sprzedania | 3S zaden Dos 
M ul ca Osssl.ńskich 11, schody 7, Rata p 
Ir. pipii a — 453 t.rfowych 1 


a używane marki pocztowe daję ksią- 

żki. Wszystkie zapytania za potwójną 
kerasrondentką wy.ył» B. Smstański, 
Wojniłów, 


łąk 
Bova w Przemysla do sprzedania | | francozki 

o 4007 niż:j ceny. Kapitał potrze: ny 
10.090 zł. Zyłosz nia: Zasaxie i. 77 


a właściwie Folwark na Zasaniu. 449 


| ue frangaise poavant enseigner 
tous les artu u ag ónent demande 
rlaee d’ institutrice ou gouvernante. 
M. K. Lwów poste restants. 451 


Bt. 


ez bl-gt znakomity interes na pro- 
wiacji do sprzedania. Kapitał po- 
trzebny 4 do 5 tysięey. Bliższa wiado- 
mość w biórze dzienników i ogłoszeń 


Plobna. 540 | ko, Sadowa Wiszaia. 

m aa z A 
pokoi tapet na ssładzie 

3.000 okasyjnie tanio polece 


dA. Krzysziofowiez, we Lwowia, plac 
n 


gy NA wzłkach samoczy t- 
Story nych płócienne w pasy 
1 gładrie wnio poteoa A. Krzyszto- 
1Owtcz, we Lwowie, plae Ealicgi | «.| kowsza 15. 


zt PASEK] ZBORU MADRAD 


awokać RRosenbusch w Dolinie 
poszukuje koneypienta. CELI 
RE di posiadająca obca ję- 

zyki, wszechstronie wysaztałecnia, 
postukuje posady przez lato na wieś lub 


zsiadający etudja rolnicze, 
z2% lat praltęki, biegły w bu'terze 


wielka skalę, poleca się od 1. lipca 159%. 
W. Chyćxco, Sądewa Wiszuis. £ 
E o 


COGNAC 
a najsławniej+zy*a 
róscież COGNAC austriacki firmy: 
Bergor Volk & C 
po zł. 2 i 259 Muszka p laca handel 


Markiewicza 


D ządca dóbr, teoretycznie wyksztił- 
LX eouy, rolnik z 2Ż2-letnią praktyką, 
zdolny zastąpić uezciwie właściciela 
w zupełności, obecnie sam usługi wymó- 
wił, — poleca się od 1. lipca 1876. Na 
Łądania może wcześniej służyć. W. Ch 


Wi iGsksiamima d aiŻin3 
po 1 cencie od wyrazu 


wa piękne poko 8 frontowe do na;ęcia 
zaraz ul. Ku'ecza l. 9 A. 


a neDBDu lotu, ? pckoja i kucbuia | 
N z sompłetnum Uiobluwaniew:. Kycze- 


kioina czysto imane, Uuustki du HG 
i wszelką gotową DBieliznę, Pończochy, Skarpet 


ponad 1 zł. 30 et. dziennie 
podwyższonem być nie może, gdyż w warstatach 
zajęci są ludzie zdolni i mniej zdolni, starcy i 
ułomni, a przecież żadnego z tych ludzi chcących 
uczciwie pracować na życie nie można wykluczać 
od pracy. Zdolniejsi robotnicy zarabiają obecnie 
10 do 18 zł. tygodniowo. Przez ustanowienie wyż- 
szej minimalnej płacy dziennej pozbawionoby sła- 
bszych robotników chleba 

3. Nie zgadzają się również pp. Wczelacy na znie- 
sienie pracy akordowej, gdyż dla przemysłowca jest 
rzeczą zupełnie obojętną czy robotnika wynagradza 
się dziennie czy też oddaje mu się robotę w akord, 
miarą bowiem wynagrcdzenia pozostanie tylko wyko- 
naaa robota, a mie, jakby się to komuś mogło wyda- 
wać, zużyty czas. Zresztą jest wielu robotników zdol- 
nych i ambitnych, którzy niechętnie pracują za wy- 
nagrodzeniem dziennem twierdząc, iż przyjmując ro- 
botę w akord czują się wolniejszymi i co zarobią na- 
leży do nich. Zreszią praca akordowa nastręcza ro- 
botnikom większe pole do popisu i zmusza ich do 
kształcenia się w swoim zawodzie. Z tych tedy po- 
wodów pp. Wczelacy oświadczają się przeciw zniesie- 
niu płacy akordowej, jednakże podwyższają 
płacę akordową 5°% 

4. Wsiunku, aby uznać dzień 1. maja jako święto 
rubotnicze przyjąć nie można, gdyż jak wiadomo, 
znaczna część robotników nietylko u nas, ale i za 
granicą w dniu tym nie świątkuje, a bardzo wielu 


nej to wynagrodzenie 


świątkuje tylko wskutek terocryzmn, wywieranego 
przez rozmaitych agitatorów. Uznać zaś dzień 1. 
maja jako święto robotnicze, znaczyłoby tyle, co 


zmuszać tych, którzy chcą pracować, do świątkowa- 
nia. Zresztą u nas mamy tyle świąt polskich i ru- 
skich Że ustanawianie świąt robotniczych już zə 
względu o2 smutne stosunki ekonomiczne kraju na- 
szego jest zupełnie rzeczą niedopuszczalną. Bracia 
Weczelacy zastrzegają się jednakże, iż jeżeli robotni- 
cy waiunków tych nie przyjmą i rozpoczną bezrobo- 
cie, w tym wypadku są zwolnieni od wszelkich zo- 
bowiązań. 

Jak się zdaje, to robotnicy, uznając podwyższe- 
nie płacy dobrowclne ze strony majstrów, a wyszłe 
z inicjatywy braci Wezelaków, i strejku nie rozpo- 
czną, nie cheąc się sami narażać na straty. 

Tacy młodzi, a już! Policja lwowska areszto- 
wała wczoraj dwóch maleów Michała Wierzbowskie- 
go i Franciszka Mitrowicza, z których pierwszy ma 
lat dziesięć, drugi dwanaście, a już obaj są „noto- 
wanymi złodziejami* i obaj byli karani kilkakrotnie. 
Rodzice ich są złodziejami zawodowymi i mieszkają 
na Zsmarstynowie, skąd wysyłają ich „na zarobek“ 
do miasta. Tym razem rozchodziło się o kufer, 
skradziony na Podzamczu jakiemnś podróżnemu. 

Fo drab nle. Do mieszkania Jakóba Lewina na 
pierwszem piętrze przy ul. Baztosza Głowackiego 14. 
złodziej jakiś przystawił w niey drabinę i wlazłszy 
do pokoju, zabrał garderobę wartości 300 zł. i dwa 
srebrne świeczniki wartości 80 zł. 

Przejechanie. Dorożkarz nr. 204, jadąc nie- 
ostrożnie ulicą Ocmjańską, przejechał ośmioletnią 
Marję Giaser, na szczęście jednak nie skaleczył jej 
bardzo. 

Trzy drcbna pożary nawiedziły wczoraj Lwów. 
Rano o jedenastej wybuchł przy ul. Mochnackiego 1. 
26 ogień kominowy, o godzinie piątej wybuchł przy 


ul. Czaraieckicgo l. 3. drugi kominowy, a o godzi- 
nie ósmej wieczorem eksplodowała terpentyna przy 
ul. Słowackiego 1. 8 Wszystkie trzy ugasiła straż 


miejska. 

„Policjanta w pobiiżu nie było”. Stereotypo 
wy ten fruz3s reporterski miał wczoraj tak wymo- 
wną ilustrację, ża wartoby ją uwiecznić na pergami- 
nie i wręczyć jako der honerowy tym, którzy z 
figną przyjmują wszełkie skargi na szeżupłość per- 
gonału policyjnego i... śpią spokojaie. Wezoraj wie- 
czorem o godz: 8 w rynku, tuż pod ratuszem pobiło 
się laskami w straszliwy sposób dwóch obywateli, 
którzy pokłócili się zə sobą o zarobek psdezas egita- 
cji wyborczej. Przech'dnie, przerażeni bójką, która 
w ciągu kilku minut pazybrała bardzo poważna 
rozmiary, postanowili cdwołać się do interwencji 
włedzy policyjnej i w tym celu pięciu stróżów 
rorbigło się, celem sprowadzenia policjanta. Teraz 
j daak pokazało się dopiero, że „policjant, jak zwy- 
kle, w pobliżu nie było.“ Nie było go ani w Ryn- 
kn (1), ani na ul Halickiej (D, ani na ul. Ru- 
skiej (!), ani na ul. Krakowskiej (!) i dopiero z 
placu Marjackiego po dwudziesta dwu mi- 
nutach s ukania sprowzdzono go, ale już było 
post festum. Pobiteęg» obywatela, który nazywa sę 
Jan H larowicz, opatrzyła stacja ratunkowa. Bijący 
nazywa cię Jan Tutka. 

„Au bonheur ds Dames*. Z Paryża donoszą: 
Wczoraj wystawił tntejszy teatr „Gymnase* dramat 
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Wydawca i odpowiedzialny 1a redakcję Adam Krajewski. 


DA WERE BTEI TY C: 
elizne męzką kompletną naj- i 
pierwszej fabryki Joes & Löwen- 
stein w Pradze po najniższych cenach 


JAN CHLEBOWNIK 


ul. Halicka I. 4, obvk kaplicy Boimów. 
mmmn | Kocyki wełniace, Kapy na łóżka, 


p's pań korzystny interes z powodu 
wyjazdu dò nabycia. Kapitał potrie- 
bny 300 zł Wiadomość udzieli z grze- 
p. Sznełtdera, "a 


TKA SZKŁA 
tafozego i ziwercaitowego 
KUPFER & GLASER 


Lwów, ul. Kazimierzowska l. 28, 


swe najlepsze wyroby krajowa 


Szkła w taflach 


we wszystkich jakościach i rozmiarach 


szyby solinowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 


kolorowe, matowa i w desenie. 


szkło zwierciadłowe 


jak Instra w ramsch itp. 
Oszklenia nowych budowli, jakoteż 
‘E oszklenia ar ystyczue i ołowiem, wy- 
konuş pod gwarancją najstaranniej. 
Kit 1 djsmenty do rzuięcia szkła. 


DZIENNIK POLSKI s dnia 8. Czerwca 1896 r. 


Au bonheur de Dames, przerobiony z powieści 
Zoli tegoż tytułu. Dramatyczni przykrawacze pp. 
Hugoti H. Aroman mały jeno sukces odnieśl- 
sześcioma obrazami tei przeróbki scenicznej. Przy- 
rzekano sobie wielki efekt z wystawienia olbrzymiego 
domu komisowego na scenie, pokazało się jednak, że 
dobre role stokroć lepiej działają na widzów, 
aniżeli senzacyjna scenerja, tymezasem dobrych ról 
nie ma w tej sztuce. Jedyną wdzięczną kreacją 
Denizy, odtworzyła panna Leconte z ogromnym 
aplauzem. 

„Jawis Company“. Autor utopijnej broszury 
Der Judenstaat na serjo zabiera się do wykonania 
swoich pomysłów, w lipcu bowiem wyjeżdza do Lon- 
dynu szukać kapitalistów, którzyby się zgodzili na 
założenie instytucji „Jewish Company*, mającej się 
zająć odbudowaniem państwa żydowskiego. 

W żydowskim zakładzie sierót we Lwowie 
pannją obecnie rozmaite choroby skórne, Chorych jest 
dwudziestu i kilku wychowanków. 


Proces karny Herzberga i Frieda skończył się 
wczoraj wieczorem o godzinie ósmej. Jednego i dru- 
giego skazano, na podstawie werdyktu sędziów przy- 
sięgłych, na pięć lat ciężkiego więzienia. Gmach są- 
dowy był od południa aż do wieczora w formalnem 
oblężeniu. 


Anglikańska konferencja kaścielna obrado- 
wała we Wiedniu w sprawie stanowiska kościoła 
wobec socjalizmu. Przemawiali Lomas, Fry, Hao- 
bery i Wilkinson, zaznaczając, że obowiązkiem duchu 
wnych jest nauczanie prawdziwej miłości bliżniego 
Kościół nie ma natomiast nie do czynienia z owym 
socjalizmem, który, ni:stety, zbyt prędko wyradza 
się w rozkiełzaną anarchję. Następnie omawiano 
obszernie sprawę wychowania dncehownych. Na za- 
kończenia udzielił biskup Wilkinson błogosławieństwa 
zgromadzonym i odmówił wraz z nimi modlitwę 
o pociechę dla rodziny cesarskiej, którą dotknął 
ciężki cios z powodu śmierci arcyksięcia Karola 
Ludwika. 

Następnie odbył się u Franka Dnncana ożywio- 
ny lunch, na którym wznoszono liczie toasty. — 
Ambssador angielski, Monson, wzniósł toast Ra cześć 
cesarza Franciszka Józefa i oświadczył, Że Życie i 
powodzenie cesarza jest niezmiernie cenne dla wszy- 
stkich innych władców europejskich. Kapelan posel- 
stwa, Hechler, wzniósł również toast. Juke punkt 
zborny przyszłej konfereacji oznaczono LondyB. — 
Następnie zaprosił ambasador zgromadzonych do sie- 
bie na herbatę. 

Stypendja dla dziennikarzy. Z Chrystjacji do- 
noszą, że storting norwegski uchwalił jednomyślnie 
2.000 koron rocznie na dwa stypendja podróżnicze 
dla dziennikarzy. W ten sposób osiągnęli publicyści 
w Norwegji takie same uznanie oficjalne ich pracy i 
wartości publiczzej, jak dajmy na to, poeci, artyści, 
uczeni i rzemieślnicy. Uchwała wspomniana przyszła 
do skutku wśród wielu słów gorącego uznania dzia- 
łalności prasy krajowej i jej usiłowań, iżby mogła 
wedle Bił dotrzymać kroku wydawnietwom zagrani- 
cznym. Jeśli się nie mylimy, te stypendja „orwegskie 
są pierwszem tego rodzaju zdarzeniem w historji 
dziennikarstwa w Europie. 

= ana 


Odol miezròsnnay do płuskań ušt. 


Z pierwszych kolon:j wakacyjnych dla nauczy- 
cielek, urządzanych staraniem związku koleżeńskiego 
byłych seminarzystek i nauczycielek, będzie mogło 
korzystać w tym rpkn Kkolonistek dwadzieścia. 
Z tych pięć na całkowitym koszcie związku, pię- 
tnaścia zaś za nader skromną opłatą, przy najmo- 
żliwszej prawdziwie domowej wygodzie, w okolicy 
pięknej, górskiej. zdrowej, z kąpielami w Dniestrze. 
Osoby interesowane w tej sprawie, zechcą się zgła- 
szać dla bliższego poroznmienia się do p. A. Mach- 
czyńskiej, przewodniczącej związku, ulica Kurkowa 
l. 2 między godz. 3, a 3. popołndniu. 

Na dochód kolonij wakacyjnych dla dzieci 
sług kolei państwowej, urządza w niedzielę d. 14. 
bm. Kółko amatorskie urzędn ków kolejowych wycie- 
czkę do Skolego, połączoną z przedstawieniem ama- 
torskiem i wieczorkiem tańcnjącym. Odjazd ze Liwo- 
wa o godz. 9385 pr. p. (czas kol.) Przyjazd do 
Skolego o godz. 1'10 popoł. Wycieczka do parka 
miejskiego, a ztamtąd do lasu, gdzie się odbędą gry 
towarzyskie, Komiczna loterja fantowa, tańce ete. ete. 
O godz. 730 pochód przy świetle pochedni i przy 
dźwiękach ‘muzyki na „Demni“, gdzie o godz. 8, 
odbędzie się w sali tamtejszej przy elektrycznem, 
cświetleniu, przedstawienie amatorskie. Po przedsta- | 
wieniu wspólna kolacja, spalenie egai od 

ś 
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wypuszczenie olbrzymiego balona i wieczorek tańcu- 
jący przy muzyce wojskowej. Powrót ze Skolego o 
godz. 438, przyjazd do Lwowa o godz. 8. rano. 


r osy białe, znaksmita 613. 711" 
cD. dloniowe, sztuka pO E0 et. WIDŁY 
do siana, amerykańskie, oprawne po Zł. 
L i 1.20, Piotr Chrząstowski, handal 
Żelazny we Lwowie, pia» Kapitulny 1, 
(uaprzesiw Katedry). 


Kołdry scyte, Matarace 


a ezystej włosieni, 


Dreliszki liberyjne i na materace 
poleca magazyn A. KRZYSZ [O©FQ- 
WICZA, we Lwowie, pl. Hal:cki l, 2. 


— NA 


kiglarka Pilska 


CZĘŚĆ DRUGA. 
Florentyny i Wandy 
obejmuie: 

Kurczęta w najrozmaitsze sposoby 

sporządzane. 
Gołąbki faszerowane — Słomki — 
Dubelty. Wszelkie ptactwo dzikie. 
Kremy — Galarcty — Suflcty — 
Ptysie — Charloty 
Niezrównaną leguminę czekoladową. 
Znakomity Koch z czereśniami itp. 
Paszieciki gorące I zimae. 
MAJONEŻY — RULADY i t. p. 
Doskonale Kompoty i Sałaty. || 
DYSPOZYCJĘ OBIADO N 


na każdy dzień w tygodniu przez cały 
rok, zastoso «aną'do potraw nejsmaczniej- 
szych w odpowieduiej porz: roku. 


Cena 60 ct. 


Po przesłzuiu przekazem pocztowym 
66 ct. wys ła franso Drukarnia narodowa 
W M:niecziego — Lwów. Kopernika 7. 


Na sp 
nie 88 


papi ma 


Bl żsaej 
adw. d 


Lwów, ul. Kcśsiuszki I, 15. 
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va, Bieliznę 
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TOO rg, Hezk, UIR 


ki — puiecają najtaniej 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


francuskie i angialskia w najnowszych 
fasonach od 55 ct. Rrawaiy baty- 
stowe i pikowe od 30 ct. 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Mariacki róg Hetmańskiej. 
COL W || EEEE mi 


od Lwowa 392 morgów roli, 58 ewentual- 


17 m. pastwik z inwentarzem lub bez 
Na pareelację majątek od Lwowa 


deszczułki podłogowe dębowe, 


w ć€ałkiem suchym stanie i jak najsta- 
ranuiej wykonane; a jako nowość 


WEŁNĘ DRZEWNA 


do wyrcbćw ia_ieezskieh ak 
waria szkła, perezlany, jako ściel 


po cenuch fabry cznyck. 


Księgarnia H. Altenbsrga we Lwowie otrzy- : 
mała właśnie transport nowego wydania wspaniałego 
obrazu Jana Styki „Polonja.* Reprodukcja (heljo- 
grawura Paulussena w Wiednin) wypadła znakomicie. 
Wielkość kartonu 105 >X< 75 cm., wielkość ryciny 
72 X 36 cm. Na dole wyryto nazwiska osób umie- 
szczonych na obrazie. Cena jednego eg<emplarza zł. 
850. Do nabycia u nakładcy H. Altenberga we Liwo- 
wie, hotel Enropejski, tudzież we wszystkich księ- 
garniach. 

Zapomnianą w dzień Bożego Ciała książkę 
do nabożeństwa p.t. „U stóp krzyża świętego“, 
odebrać można w aptece Sklepińskiego w rynku. 


Lwowskie tow. przyjaciół sztuk pięknych ; 


kupiło w roku ubiegłym do losowania obrazów 
i rzeźb za 2260 zł., jako pośrednik zaś sprzedało 
rozmaitym prywatnym osobom za 6610 zł. Ciekawe 
gą niektóre cyfry porównawcze z ubiegłych lat dzia- 
łalności towarzystwa. Tak np. w pierwszym roku 
istnienia tj. w r. 1868 sprzedało ono wszystkich 
dzieł sztuki zaledwie za 800 zł. Cyfra ta z małemi wa- 
haniami utrzymywała się przez kilka lat, a w r. 
1873 spadła nawet gwałtownie na 100 zł. Odtąd 
chwiała się znowu pomiędzy 500 zł, a 900 zł. 
z wyjątkiem jednego roku, mianowicie 1874, który 
dzięki nabyciu przez p. Mierową kosztownego obrazu 
Mehrwarta „Sara,* zamknięto wyższą cyfrą, i dopiero 
wystawa r. 1877 ożywiła nieco ruch artystyczny 
i przyczyniła się do zbycia dzieł sztuki za 5975 zł. 
O;romny postęp kulturny, jaki społeczeństwo nasze 
zrobiło w ciągu dalszych lat siedemnastu tj. od r. 
1877 do r. 1894 illustruje fakt, iż na ostatniej wy- 
stawie sprzedano obrazów i rzeźb już nie ża 6000, 
ale za poważną kwotę 42898 zł., a to za 39.000 
w pałacu sztuki, a 3898 zł. w salonach tow. przy 
placu św. Ducha. W zeszłym roku sprzedano, jak 
jnż wspomnieliśmy, za 6610 zł. tj. o 635 zł. wię- 
cej, aniżeli podezas pierwszej wystawy lwowskiej 
w r. 1877. Cyfry powyższe świadczą, że i my, mi 
mo naszej biedy ekonomicznej i chociaż  ezasami 
reszcze żółwim krokiem, idziemy przecież za rydwa- 
nem postępu I cywilizacji. 


Wiadomości Literackie i artystyczne. 

Repertoar teatralny. W Teatrze letnim: 
Dziś w poniedziałek nie będzie przedstawienia ; 
jutro we wtorek „Gęsi i gaski“, komedja w 5 aktach 
Michała Bałnekiego. Piąty i przedostatni występ p. 
Władysława Wojdałowicza, &rtysty teatrów warsza- 
wskich; w śrcdę „Zemsta“, komedja w 4 aktach 
Aleksandra hr. Fredry (ojca). Pierwszy gościnny wy- 
stęp p. Marcelego Zboińskiego, artysty teatru Era- 
kowskiego i ostatni gościnny występ p. Władysława 


Wojdałowicza; we czwartek „Mąż z grzeczności”, 
komedja w 3 aktach Adolfa Abrahamowicza i Ry- 
szardąa Ruszkowskiego. Drugi gościnny występ p. 


Marcelego Zboińskiego; w soboię „Panie Kochanku*, 
komedja w 3 aktach J. I. Kraszewskiego. Trzeci go- 
ścinny występ p. Marcelego Żboińskiego. 


„Czasopisma padagogicznago* nr. 6 wyszedł 
i zawiera: Od redakcji. — Pedagegja polska. Peda- 
gogja narodowa jako umiejętność. — Dzieje wycho- 
wania w Polsce: Mikołaj Rej z Nagłowice. Leonard 
Leeg. — Psychologja, etyką i filozofja. Czem jest 
psychologja doświadczalna ? Zofja Gre. gowiczówna. — 
Metodologja. Wycieczki botaniczne z klasą VI. Kornel 
Jaworski. Pedagodzy słowiańscy w dziedzinie wycho- 
wania. Pedagog czeski o posłannictwie nanczyciel- 
skiem. —- Prądy pedagogiczne za granicą. Pedagog 
francuski o władzy w wychowaniu. K. W. — Szkol- 
nictwo. Gimnazjum żeńskie w Krakowie. — Kronika 
naukowa. — Recenzje, bibljografja, przegląd pism 
pedagogicznych. — Wiadomośsi kronikarskie. — Wy- 
pisy z arcydzieł literatury polskiej i zagranicznej. 
Pobożnisia. Catulle Mendć:. 

IN. Rocznik tarnopolskiego kółka naukowego 
za r. 1895 opnścił już prasę. Zbrosznrowana kaięga 
około 250 stronie licząca, przedstawia nowy zasób 
źródeł i materjałów dla historji i geografji naszego 
miasta, którego zebrać dla przyszłego opracowania w 
jednym systemie postawiło sebia za zadanie nasze 
kółko nautowe. Z dłuższych rozpraw naukowych 
mamy tu trzy. 1. Akta procesu o Tarnopol z r. 1690, 
przedatawiające ciekawy epizod z przeszłośsi m. Tar- 
nopula, opracowane przez Kazimierza Górzyckiego na 
podstawie bardzo dokładaych badań archiwum grodz- 
kiego. 2. Miasto Tarnopol i jego okolica w języku 
ruskim przez ka. Bilińskiego. Lwią część rocznika, 
bo blisko 120 stronie, zajmuje znakomita praca, do- 
konana przez dyrektora szk. wydziałowej Władysława 
Satkego, przy pomocy nauczycieli szkół lndewych wa 
wszystkioh wsiach powiatu tarnopolskiego p. t. „Po- 
wiat tarnopolski pod względem geograficzno-statysty- 
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ES 


KRAWATY | 


polecają 


rzedaż majątek ziemski o milę 


morgów łąki, 6 m. ogrodów 


o * mili sdległy. 
wiadomości udziela kaneslarja 
«ww Z. i 4. Łtsiewiczów, 


| << a Jm amica 
Fabryka przetworów drzewnych? £, U B A E N 


i wełny drzewnej 
Zakład odznaczony 


poleca własnego wyrobu 


Jaworowa i sosno +8 


ścisłym dozerem 


razy dziennie. 
do opako-F 
stajenrą it. d 


zdrowienia po operacjach 


Zamówienia przyjmuje kantor 


firmy w Hotelu Franeuzkim wè : 
Lwowie, przy plaeu 
1. 5. "GR 


Marjackim 
1441 1—28 


Eaa a 
MIÓD PANIEŃSKI |©" 


dziesięcioletni 
odznaczony złotym medalem na wystawie 
krajowej, tadzież uznany przez najznako- 
mitsze osobistości za bardzo dobry. Śro- 
dek niezawodny w csłabieniu nerwowem 
i przewodów pokarmowych, napój podnie- 
cający siły chorych, krzepiący rekonwa- 
leseeutów, podirzymujący zdrowych. — 
Jedna fihszkn szampaśsua 1 
zł. 10 et. (dwie fiaszki idą na paczkę 
5-kilową). Nabyć można w Admimi- 
virai Bartniża, Lwów, ulica 
Kyczakowasna l. 93, 


kich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd. 


NA) 


ESTEER Se Ia TORZE ET YI 


cznym.* Jest to szczegółowo opracowana oro i hy* 
drografja naszego powiatu, klimat i stosunki ludno- 
ściowe, flora i fauna, a następnie dla każdej gminy 
opis wszelkich stosunków miejscowych, dokładne daty 
statystyczne i zapiski z przeszłości tych gmin. Ta 
część rocznika wydaną też została w osobnej bro- 
szurze i zawiera także bardzo dokładną mapę nasze- 
gv powiatu, rysowaną przez prof, M. Wagilewicza, 
SU „Tygodnika ilustrowanego* nr. 22. wyszedł 
i zawiera: „Z tyg dnia na tydzień* p. Quisa. „Fa- 
raon“ p. B. Prusa. „Kronika poznańska“ p. Pufke, 
„Upadek lwa* p. E. Lubowskiego. „Przegląd mu- 
czny* p. A. Polińskiego. 


Rada państwa. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 
Wiedeń 7. czerwca. Następne posiedzenie 


izby odbędzie się prawdopodobnie w przyszłą 
sobotę. 


Telegramy DziennikajPoiskiego”. 
Massawa 7. czerwca. Wezoraj rozpoczął 


się proces przeciwko jenerałowi Baratieriemu. 
zzz 


NADESŁANE. 
Ręzawiczki glace męskie 


kolorowe i czarne od 1 zł. 40 et, w największym wyborza 
polecają : 


aotpiawski | Krzyszkowsti 


Lwów 


plac Marjacki 1. 6. 


a lu = A 

WI. Jonasz 

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wara 


łasciowe, lcoy i monety no majtańczym 
kursie dziennym. 


PROMESY 


do wszystkich ciągnień 
Ubezpieczenie 


losów od straty przez wylosowanie al pari. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłoesnie bez doli- 
czenia jakiejkolwiek prowizji. 
Na los, zaknpiony w tym kantorze, padła główna wy- 
grana w kwocie 50.060 zł. w. a. ai p 4 


% 


I! Odróżniajcie prawdą od blagi !! 


Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niamojowski za 
wyrób znakomitych tutak nieklejonych | — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nia może, poleca się również tutki klejone z pra- 


wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 
Niemojowskięgo! | Wszędzie do nabycia. 
a KGH SERIA 


EGGENBERG Zakład wodoleczniczy 


e z U Główny lekarz dr. Józef Ortyński. 
Ela Piospekty na żądanie w językach niemieckim, 
Styrja węgierskim, polskim i rosyjskim przez 

Założ, 1673. Dyrekcję, 
= == =e 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Albin Padalewski 


t. lekarz na klinikach profesorów : Kaposi'ego, Neumanna 
łiogera i Frischa wa Wiedniu, profesorów: Lassara 
i Caspera w Berlinie i profasorów: Gnyonś i Fourniera 
. w Paryżu. 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznijchy 
płciowych i narzudu moczowego. 


Uperator w chorobach pęcherzowych, szczególnie 


kamienia i nowotworów pęcherza. 


Ulica Akademicka nr. 3 wa Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3—5. 


Wyłącznie dia kobiet od 2—3. 


Rękawiczki angielskie 
„sport do powożenia i spaceru 150, 2'50, 3 sł. 
poleca ; 


Marcin Miiller 


plac Halicki l. 14, (obok Banku hipotecznego) 


KSIĘGARNIA 
wyzożyczalnia nut muzyczny: h 
oraz główna ekspedycja 
PISM PERJODYCZNYCH. 


S. A. KRZYŻANOWSKIEGO 


w Krakowie 
otrzymała na giówny skład: 
Preces Kreżan przed Izbą wileńską m» 

podstawie aktów sądowych i innyeh 

dokumentów Z sześciema illustracjami 

i dwoma planami eena zł. 3.—, z prze- 
syłką pocztową 3.25, 

Do nabycia we wszystkich księgar- 

niach. 1565 1—2 


1571 1—12 


zakład kąpielowy wód s arczanych 
w pobliżu Lwowa, Gródka I Szozeroa. 


Pora zdrojowo-kąpielowa cd 20. maja do 20. września. 


na wystawach krajowych i lakarskich, wprowadził w bie- 


JÓZEFA ROSNERA jącym roku ulepszenia według wymagań hygjeny i cały szereg nowości w zakresie 


eeznictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ- 
zawodnietwie zdrojowisk. Łazienki z wannami porcelanowemi i terazzo, takież po- 
sadzki; kąpiele siarezano-mułowe parą ogrzewane. Oddział wodoleczniczy. Najnowsze 
przyrządy do natrysków. Łaźnia parowa. Kąpiele rzeczne nowe zbudowane. Przyrządy 
rozpylające do leczenia chorób nosa, gardła i płuc. Maser, maserka i służba kąpia- 
lowa, fachowo uzdolnieni. 
plicy zakładowej codziennie msza św. Pierwszorzędna restaurzoja pod 


Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. W ka- 


lekarza. Mieczarnia nowo urządzona. Cukiernia. 


Sklepy. Wody m neralae rodzime i zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa 
D Sala balowa i koncertowa. 
Mieszkania zupełnie urządzone. Gry, zabawy i gimnastyka dla dzieci. Pomiędzy Lwo- 
wem a Lubieniem codziennie poczta powozowa pe 75 et. od osoby. 

Wakazamia: Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoezny. Dna i po- 
zapałne wypociny. Długotrwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres wy- 


Czytelnia obiicie zaopatrzona. Bibl oteka. 


chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 


skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu itęci. Otyłość. Choroby ko- 

bieca (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85:40252 ałunu). Przewłoczne 

zatrucia metaliczne. Neurasten a. — Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. — Wszał- 
1471 1 


7 
Karol Bratkowski, 


zarząd8a. 


Dr. Paweł Radecki, 


lekarz zdrejowy. 


ulica Karola Ludwika 
liezba É. 
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Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszka Kattnera. 
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